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V j l e  dnwnemi czasy zdarzyło  mi fię 
I N  na wiedzieć zacnego w prawdzie, 
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y bardzo  uczc iw ego człowieka, ale ma° 
ięcego głowę nabity daw nym  ow ym , 
y wyśmianym od modrych ludzi zda­
niem, iż  nie m ożna dać dzieciom do­
brego wychowania, chyba trzym ając 
ich w uftawiczney rezie y boiazni. 
p rzy i§ ł  mnie bardzo grzecznie, y  z o- 
w ą ludzkością, k tor?  miał zwyczay o- 
świadczać k a ż d e m u , prócz ſw oich 
dzieci.

Po nieiakim emalie naſzey ro z m o ­
w y  * kazał przy iść ftarſzemu ſwoiemtf 
ſynow i m a i |cem u  iuż lat ko ło  o śm na-  
ftu , k tó ry  nie dawno zakończy ł ſwe 
ſzkoły. Jeft to m łodzian doſyć przy- 
fłoyny, y żyw ości?  dow cipu od  natu­ry obdarzony. Chciałem  ż  nim  mo*' 
wić, ale ledwie kilka flow mogłem t  
n iego  wyci?gn?ć : nayczgściey mi fa- 
memi ukłonam i odpowiadał. U w aża­
łem  to w n im , iż lig uftawicznie na Oy-
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ca oglądał, iak o b y  chciał zrozum ieć, 
ieśli O yciec był koń tent z takow ego  
iego  ze ffin| podępowania.

T y m  czaſem Oyciec zoftawiwſzy 
mnie z nim, wyſzedł do drugiego p o -  
koiu. Dorozurmewafem fię ia tego, 
i i  p rzy tom ność  Qy co wilca zam ykała  
snu u d a :  przetoż chciałem doświad­
czyć, iak on zechce po ftępow ać ,  będ^c 
iuż na wolności zoftawiony. P r z y -  
% pu ię  więc do n iego  z twarz§ miła,
> zaczynam  z nim podufałe rozm a­
wiać. Biedny ow  m ł o d z ia n , p rzez  
p rę tkość  ſwych odpow iedzi,  zdawai 
*ni fię dz iękow ać za to , iż m u da łem  , 
ſposobność do mówienia. Spieſzyi fię 
nieborak iak mogf, y tak żyw o ięzyk 
ſwoy obracał, iż  pytania m o ie ſw o ie -  
*ni odpow iedziam i uprzedzał: u^aw i­
ęźnie m u fiłowa z ud  leciały bez ża­
dnego, p rzed a n k u  tak dalece, że mnie
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ſam em u nie dal morpenm do wyrze­
czenia kilku flow. Nieſkoiiczywszy 
iedney materyi, zaczął o drugiey m ó ­
wić, w tym uflyszai w blifkim pokoi u 
Oycą kaſzlącego, y  zaraz na ten ftra« 
ſzny odgłos o n iem ia ł: weſofość iego 
zniknęła mu z tw arzy, y  oczu, y cała 
poftać tak fię w nim odmieniła, ze go 
poznać  nie byk) można.

Pow roc ił Oyciec, a ia fię w duchu 
śm ia łem  uważaiąc to w fobie, iż on 
n ie  zna ſyna ſw oiego , y n igdy iego , 
tw a rzy  przyrodzoney nie widział. Ja­
koż  w tamey rzeczy, nie wiem ieśliby 
g o  poznał, gdyby  z p rzypadku  natra­
fił na tf  iego poſlać, z k tó rą  ze m n |  
rozmawiał. Z tąd wnieść można fpra- 
\viedlivvie, iż ow  Oyciec furo w y, b a r-  
dziey ieſzcze nie znał ſtrca  y umyflu
ſyna ſw oiego, k tórych  poznanie, ieft t
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naypjerwfzym dobrego wychowania
fundamentem.

JS3 ie m o je  być gorsze wychowanie 
nad te, przez które dzieci nic fię wię- 
cey nie uczę, iak tylko drzeć  ze lira* 
chu przed Rodzicami. Jakim albo­
wiem fpasobem m oże Oyeiec popra­
w ić  co złego w fwym ſynie, ieśli te 
p rzyw ary , k tó re  z nim fię urodziły , 
ſę utaione, y nie śmieię pokazać fię , 
jeśli, iż tak rzekę, przerażone ftrachem 
z ſurow ości Rodziców pochodzącym, 
kryię fię aż na dnie ſerca, y  iimyflu. 
Syn w uftawiczney grozie trzym any, o 
niczym nie myśli, iak tylko żeby fig 
m o g t  có nayprędzey w y d o b y ć  z 
ſwoiey niewoli. W  ten czas fię tylko 
siego  wyftrzega, gdy  go widzę, lub fię 
dowiedzieć mogę, a ſkoro ieft wolnym 
od tey boiaźni, nie zna żadney n iecno­
ty, n ak to rę b y f ię  n ie  odważył. A coż
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m ow ie , g d y  z rzuc iw szy  z fiebie ia rz -  
m o ,  dorwie fię wolności zupeiney ?  
T e n  ieft dobrze  w ychow any, k tó ry  fię 
ch ro n i z łego  z tey przyczyny,1 iż złe 
ieft złym, ai czyni dobre, 'dla. tego  i i  
ieft dobrym*

Kto chce Twoich dzieci uczynię  
poczc iw em i ludźmi, powinien im  b  y d l  
Oycem, n ie  zaś Sędzię lub tyranem* 
C oż to ieft być O y cem ?  ieft to wyper* 
ſw a d o w a ć  dzieciom, i e  ich kocha : te­
go  za* inaczey nie w ypersw aduie » ! 
chyba gdy  uym ie ich ſerca : w ſzakże  
tych poſpolicie kocham y, o k tó ry c h  
pewni iefteśmy, że nas kochaię. P r ó ­
żno fię Ociec ſpodziew a m iłości od 
ſwoich,dzieci, ieśli im żadnego  wzaie* 
m ney m iłości nie dai§c d o w o d u , tak 
oftro  z niemi ppftępuie, iako z  niewol­
nikami, lub nieprzyjaciółm i ſwoiemi* 
C qz tedy za d^iyv, że oni zamiaft ko­
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•chama, nienawiść ku niemu, y wftręt 
iakiś z dziecinnych lat zabrawszy, y w 
dalszym wieku n ie b y w a i§  m u częfto- 
k ro ć  życzliwi.

Kiedy dzieci to widza y znaigr, iż O - 
ciec ſwoiey powagi, bardziey iako flró- 
tku  życzliwey o  nich trofkliwości, niż 
iako nienawisney w ładzy  nad niemi za- 
ż y w a ,  iż zdaie %  ich profić, gdy  ro- 
zkazuie : iż woli chęć ich nakłonić, niż 
przełam ać, iż nad ich ułomności§ b a r­
dziey ubolewa, n iż  fię natrząsa, iż na 
koniec, gdy ich karze , pokazuie  po fo­
bie, iż to nie z  gn iew u, ani z nienawi­
ści, ale bardziey z obowiązku ſwego 
czynić ieft przym uſzony, w ten czas go 
całym ſercem k o c h a j ,  w ten czas fię 
iego o b a w ia j ,  nie iako Pana furowe- 
go, ale iako przyiacielą wſzelkiey czci 
y poſzanowania godnego.



T ak i Oyciec, ieft Oycem praw dzie 
wym, y tych fzczęśiiwych (kurków d o ­
znaw ać będzie, k tó re  rozumnych C y ­
ców ftarość ciefza, y  orzeźwiają. Dzie­
ci iego będę fię wyftrzegaii wſzeJkiey 
n kgodz iw ośc i ,  nie tak pow agi oba* 
wiaięc fię, iako z  troikliwości zeby 
nie zaſmucili lerca Oyca tak dobrego. 
T y m  ſposobem  m iłość ku  Oycu z 
dziecinnych lat w ſercu zaſzczepiona, 
coraz fię będzie z laty wzmacniała, y 
nayftodsze Rodzicom będzie  owoce 
wydawała.
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